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Nasze recenzje • Nasze recenzje 

Gościnnie Vaclav Havel 

Słowa 

które znaczą 
cy - jego racje są uniwersal­
ne. Czyżby pewność, rzetel­
ność, odwaga wymagały coraz 
mniej słów, a zdecydowani~ 
więcej czynów? Havel zdaje 
s:ę potwierdzać w swej drama 
turgii zas<ldę czynów. 

Słowa tną. Sala początkowo 
wycisz.ona, ożywia się. Celne 
kwestie nagradza oklaskami. 
Próbowano dopatrywać się w 
tych tekstach uwikłanego cze­
skiego p:sarza Vaclava Havla 
drażnienia władzy, prmvokacji, 
a nawet wywrotowych, anty­
państwowych działań. Na szczę Druga jednoaktówka "Pro­
ście odwaga nie staniała do test'' - to znowu spotkanie pi 
końca i powrócił w Teatrze sarza (l\larlusz Benoit) więzio­
Powszechnym w Warszawie - nego za przekonania (Ha.vel lu 
jeszcze za życia. Zygmunta Hii bi wątki autobiograficzne) z 
!mera - spektakl. którego pol literatem, którego pozycja jest 
ska prapremiera odbyła się w spokojna, uznawana przez ofi 
listopadzie 1981 roku. Wzno- cjalne' tzw. czynniki. Dacza z 
wiano dwie jednoaktówki ,.Au- • magnotami i gladiolami. bi­
diencję'' i "Protest" - z trze- blioteka z górniczą czapką z 
ciej "Wernisaż" na razie zrezy pióropuszem wśród książek, 
gnowano. stolik z alkoholami - słowem 

dobr{)byt. mała atab.ilizacja i 
nonszalancja. Dobrotliwość· po 
sunięta do granic obłudy ~ ka­
botyństwa, błazenada intelek­
tu, a w gardle pełno frazesów. 
Wychodzą ł-agodnie, nie prrery 
wają ślinotoku. To także krea­
cja aktorska Władysława Ko­
walskiego, Nie przeszkadza na 
wet niedyspozycja głosowa, z 
którą aktor walczy nad wyraz 
wytrwale przez kilkadziesiąt 
minut. Gra jakby wbrew swo­
jej chorobie. A rola jest znako 
micie zbudowana. Od agresji 
do tchórzostwa, od Lizusostwa 
do postaw "mocnego, wziętego 
człowieka". od nieszczęśnika, 
któreg<J zmusili do wykonywa 
nia i sprawowania władzy 
(c.hoćby tylko Lterackiej) w 
tym przeraża i~c:vm systemie, 
do potentata literatury słów. 
Degrengolada wszyskich war­
tości i skomlenie podszyte in­
telektualizmem wypranym z 
wiedzy, a opartym o podłe do­
św.iadczenie. Rzeczywiście coś 
w tej machinie, do której tęsk 
ni współczesny, akceptowany 
I:terat - bohater - nie grało 
a w.ięc to bagno, w którym sa~ 
się tapla od lat wessało go w 
sposób naturalny. Jest więc 
tam wszystko i pieniądze i pro 
test rzekomy przeciwko uwię­
zionemu i dobrobyt n.a miarę 
naszej rzeczywistości f zgoda z 
własnym sumieniem. Wszyst­
ko, co może dziś stworzyć "po­
rządnego człowieka". Bo od 
podpisywan'a i moralności są 
dysydenci. Wszyscy się do tego 
przyzwyczai:l.i. Może will'c para 
już rozpocząć model .,życia w 
prawdzie"? Gest rezygnacji 
jest wymowny. 

Spektakl reżyserował Feliks 
Falk który skutecznie .i jedno­
znacznie odczytał dyskursyw­
ne teksty Havla. W "Audien­
cj.i" rzecz dzieje się w browa­
rze. Notabene Vaclav Havel 
pracował w browarze k:lka 
ciężkich miesięcy i nie po to, 
by - jak mówi - "bawić się 
w robotnika czy poznawać ży 
cie wstając o czwartej rano i 
tocząc beczki po podwórzu", 
ale z powodów finansowych. 

prostu w 1974 roku nie miał 
za co żyć. Realia browaru po 
znał jednak dogłębnie. Włączył 
w nie jeszcze swoją myślową 
wrażliwość. Nastąpiła więc fu 
zja wartości Browarnika (K azi 
mierz Kaczor ) i pisarza n:epra 
womyślnego (Mariusz Benoit). 
Wiodą oni dyskurs przypomina 
jący rozmowę "o Maryni", ale 
pełen pulsujących napięć. Wła 
śnie z tego dialogu widać jas 
no czym jest inwigilacja, jak 
gnębić i wchodzić w czyjąś o­
sobowość, będąc nawet przyz­
woitym prostakiem. Swietna ro 
la Kazimierza Kaczora. A pi­
sarz słucha. Nie lubi piwa, jest 
skryty, ma znajomości całkiem 
realne, które mogą w browa­
rze ewentualnie imponować. 
Zna Karela Gotta, jedną z 
aktorek (uznaną) Teatru na 
Zabradli (Havel był tam nie 
tylko montażystą, a.!e i kier.ow 
nilciem literackim) oraz przy­
jaźni się z ,.bliżej nieokreślo­
nym" Pavlem Kohoutem 
też pisarzem. Ale przede wszy­
stkim ma pisać donosy na sie­
b:e. bo byłoby i dla niego J dla 
browarnika lepiej, gdyby miał 
wpływ na to, co będą o nim 
wiedzieć. 

Język jednoaktówek Havla 
jest wartki, charakteryzuje po 
stacie, świadczy o niebywałym 
mistrzostwie i wyczuciu. Chcia 
oby się rzecz - lingwistyczny 
dramaturg, który rozgrywa ak 
cję w zacieśnionych planach 
między dwójką bohaterów, ale 
każdy mów.i po swojemu. Czy 
się zrozumieją - trudno prze­
widz'eć. Zawsze jeden jest po­
krętny - ten 'mówi więcej. a 
drugi - powściągliwie milczą-

Jednoaktówki Havla zapre­
zentowane w Gdańsku są zre!li 
liz.owane prostymi środkami. 
Scenografia J;"ea1istyczna, współ 
czesna Krzysztofa Baumillera, 
ale n:e ma tu zarówno jedne­
go zbędnego sprzętu, jak i w 
przedstawieniu - niepotrzeb­
nego gestu. A słowa - nawet 
jeśli śmieszą - bo nurzają się 
w rzeczywistości - to przede 
wszystkim znaczą. Znaczą sens 
także naszego życia. 

ALINA KlETRYS 


